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CHWILA WESOŁOŚCI. 
(Ciag dalszy.) 


Gy tym sposobem wśród rodziciel- 
skich przestróg i przyjacielskich żartów 
Juliia przyiemnie pierwsze chwile imie- 
nia swoich spędzafa, gotowaśa się luż 
tymczasem w domu VVoynickiego mi- 
dośna konkurenta wyprawa i wszystko 
przyzwoitóra wystąpieniem zaięte było. 
WVuiaszek zaymuiąc się doborem stroiu 
uroczystości odpowiadaiącego , układał 
w głowie plan, podług którego zamysły 
swoie do skutku miaf przyprowadzić 
irozmyślał nad téns: w którey chwili 
ma właściwy akt oświadczenia rozpo- 
cząć, ezy wypadało przygotować do te- 
go umysły przed obiadem przez zręczne 
napomykania, aby tém pewnieyszym 
być wygranćy po obiedzie? iakie iństruk- 
cyie siostrzeńcowi po drodze dać wy- 
padnie” i t.p ważne zagadnienia roz- 
strzygał w wyprawnym do takich przed- 
sięwzięć umyśle. tarol zaś od godziny 
iuż słedziaf w stayni, i przewodniczyd 
nader ważnym czynnościonr: chędoże- 
nia kopyt, czesania grzyw, biczowania 
i zprzężenia koni, dyrygowat toalerą 
stangreta, sam mu chustkę zawiązał i da- 
wał stósowne instrukcyie względem licz- 
by potrzasków , sposobu siedzenia na 
koźle i trzymania eugli, i po długich 
przedstanowczych czynnościach doszedł 
nakoniec dotego, iż kocz, stangret ipie- 
nista czwórka praktyczne zdatności $w 0- 
ićy na dziedzińcu próby dawały. Ura- 
dowało się seree wuiaszka na widok 
ekwipażu, iego nakładem sprawionego, 
którego okazafość konieczne wrażenie 
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uczynić i powszechny poklask konkuren- 
towi ziednać musiała; asiostrzeniec wy- 
łącznie nim tylko zaięty, zapomniał na- 
wet o Julii, i otćm myśląc, iakie wra- 
żenie zaiazd iego do domu w Ziemlinie 
uczyni; ledwo że mógł się oderwać od 
zachwycaiącego poiazdu, aby się równie 
ważnemu zatrudnieniu, boubiorowi wła- 
snemu oddać. 

Skończone nakoniec przygotowania 
pozwoliły przecież puścić się w podróż 
niecierpliwćy parze; wsiadła z niemi 
Emiliia, ukrywaiąc pod złośliwym 
uśmićchem wewnętrzne przekonanie, iż 
te tak troskliwe zabiegi, ite tak piękne 
nadzieie do niczego oyca i brata nie do- 
prowadzą. Jakkolwiek bowiem lekko- 
myślną była odpowiedź Julii, poznała 
ona dobrze, iż wesołość, a niesktonność 
iaka, powodem do nićy była, iz obawy 
szkodzenia przyiaciołce swoićy, zosta- 
wiła oyca w zupełney niepewności 
względem dalszego powodzenia zamy- 
słów iego, Ze całą drogę tylko o Ziem- 
linie, o Julii i ożćy rodzicach mewa 
była, to samo przez się iasno; instruk- 
cyie zaś P. VVoynickiego były: iż skoro 
się zaiedzie przed dwór, stangret zawró- 
ciwszy w mrieyseu stać będzie i koni 
przez eały dzień nie wyprzęże ; iż Pam 
Karol po przywitaniu się z rodzicami 
nieodstępnie Julii towarzyszyć i grzecz- 
ności ióy gadać będzie; że przy obiedzie 
ón sam wniesie zdrowie solenizantki 
wielkim kielichem, który Pan arol 
daszkiem | zzapafem spełni; że po ob- 
iedzie uda się Pan Karol z Pannami do 
ogrodu, aby zostawić wuiovwwvi sposobność 
oświadczenia zamystów iego rodzieóm; 
że Par Karol nie zaraz się oświadczy, 
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lecz przez zręczne napomykania zamia- 
ryswoie z daleka przynaymnićy Julii da 
poznać ; że w przypadku dobrego przy- 
ięcia oświadczeń wuia, przybędzie kon- 
kurent do pokoiu i do nóg rodzicom 
upadnie, dziękuiąc im za daną nadzieię 
i Pannę o tém w naycznlszych wyrazach 
uwiadomi. Te itym podobne nauki za- 
ięły podróż i uwagę iadących, tak dale- 
ce, że zupełnie przygotowani zbliżyli 
się do domu w Ziemlinie przy potróy- 
nych stangreta potrzaskach. 

Już echo powtórzyło i turkot po- 
jazdu, i odgłos bicza, już czwatem 
pędzona czwórka jak wryta przed do- 
mem stanęła, aieszcze cichość i w do- 
mu i co gorsza przed sienią panowała; 
już był iaśniaf ekwipaż w catey swé 
okazałości, aniktgoieszcze nie widział; 
iuż był i wysiadł Pan VVoynicki, Karol 
i Emilija, anikt jeszcze naprzeciw nim 
nie wyszedł, wyiąwszy lokaia, który 
oznaymił gościom, że państwo są na 
przechadzce w ogrodzie. len niespodzie- 
wany zbieg okoliczności, który zniwe- 
czył całą nadzieję w okazałości ekwipa- 
żu przez Karola poktadaną , zmienił zu- 
pełnie temperaturę iego humoru i po- 
zbawił go nayprzyiemnieyszych uczuć, 
tych bowiem, któremi się w domu iesz- 
cze napawał, przekonanym będąc: że 
zaiazd iego wszystkich zachwyci. Mnićy 
zważał na to Pan VYoynicki i poszedł 
ze swoiemi do ogrodu, tém iednakże 
wrażeniem przeięty, iakie zła wróżba 
na umyśle czyni. 

Oznaymienie iakkolwiek spodziewa- 
nego przybycia naszych gości, wprawifo 
„Juliią w pomięszanie, zwłaszcza gdy się 
Karol z kolei do pocałowania ićy ręki 
zbliżył; lecz wkrótce wróciła się dawna 
wesofość, gdy Emiliia uwiadomita przy- 
iaciófkę o sposobie, iakim zlecenia ićy 
wypełniła. Po zwykłych powinszowa- 
niach, spostrzegł Pan VVoynicki, iż plan 
iego nie małym podlegnie zmianom 
i wielkich w wykonaniu dozna trudno- 
ści, z powodu niespodziewanego przy- 
bycia Hrabiego B... dawnego przyiacie- 
la Kasztelana, który po kilkoletnićm nie- 
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widzeniu się, przy powrocie 'z zagrani- 
cy umyślnie w dzień imienia Julii do 
Ziemlina ziechał; wiedział bowiem do- 
brze: że Hrabia główaym gościem bę- 
dzie, że długie niewidzenie się dwóch 
przyiaciół i szczegóły pobytu za grani- 
cą ipodróży, aż nadtozaymą powszech- 
ne rozmowy, aby czas i sposobność 
umieszczenia uprzedzaiących o zamysłach 
Karola wyrazów i uczynienia samego 
oświadczenia z łatwością znaleźć się mia- 
dy. Pocieszał się iednakże, iż vivat przy 
obiedzie zwróci na siebie uwagę, i że 
potem fatwićy dogodną do zamysłów 
swoich znaydzie chwilę. Lecz przezna- 
czenie nie zapisało dnia tego w rzędzie 
szczęśliwych dla naszego swataiącego 
wniaszka, i wróg zdawać się tém tylko 
zaięty, aby nieustannie wszelkie iego 
szyki łamat. 

, Karol zaś, który z nieukontentowa- 
niem wszedł do domu , znałazł u Julii 
grzeczne i otwarte przyięcie, równie da- 
lekie od w.:ymuszonćy skromności iak 
od zachęcaiącóy uprzeymości; iakkol- 
wiek z razu pomićszany, nabył ón wkrót- 
ce tćy łatwości obeyścia i prawdziwćy 
uprzeymości , którey zbytnia chęć przy- 
podobania się naywprawnieyszego po- 
zbawia, ilubo nie szedł za poradą wu- 
iaszka, stał się rzeczywiście przyjemnym 
dlatego właśnie, że o swoich zapomniał 
zamysłach. Juliia, która przygotowaną 
była do śmiśszney tylko sceny , z całą 
uprzeymością, sobie właściwą, dzieliła 
rozmowy i żarty między przyiaciółkami, 
Karolem i Konradem, znaydowała przy- 
iemność w tém, co rano tak przykre 
w nićy wzbudziło było uczucia. 

, Jakkolwiek bowiem lekkomyślność 
główną cechę charakteru Karola składa- 
ła, nie zbywało mu iednakże na przy- 
iemnych przymiotach, które mu pewną 
wziętość ziednać mogły. Rysy twarzy 
i cała postawa iego nosiły znamiona 
męzkićy piękności; wychowany więcey 
dla świata, iak dla rzetelnego użytku ia- 
ko obywatel, znał ón sztukę przypodo- 
bania się płci pięknćy , i miał dosyć na 
to dowcipu, aby bez znudzenia zwyczay- 


ną w towarzystwie mógł prowadzić roz- 
mowę. VV chwilach zabawie poświęco- 
nych, fudzi naszwykle powierzchowność, 
i o, co się wtedy naybardzićy podoba, 
nie raz przy głębszem rozważaniu upo- 
dobania godnem być się nie okazuie: 
lecz do tego chwilowego upodobania 
silnieysze wtedy są ieszcze powody, gdy 
uprzedzenie złe nam dało wyobrażenie 
o tey osobie, która nad wszelkie spo- 
Cziewanie nasze przyjemną się być oka- 
zuie. Dla tych powodów lepićy widzia- 
da Juliia Karola, iak się tego po tćm, co 
przybycie iego poprzedziło, spodzićwać 
należało. nie dziw tedy, że wszystkie 
posępne myśli uprzeymćy wesołości 
mieysca ustąpiły, iże bez żadnćy oba- 
wy na resztę dnia wspominała, pewną 
będąc, iż Karol nic wcale o zamysłach 
swoich nie wspomni, i że Woynicki 
pomimo nayszczerszey chęci żadnćy do 
tego sposobności nie znaydzie. 

Stało się, co przewidywała, bo nie- 
tylko że przepowiedziane wniesienie to- 
astu solenizantki i spełnienie ićy zdrowia 
wielkim kielichem, nie mogło mieć 
m ieysca dla tego, że Hrabia w tym za- 
miarze WVoynickiego uprzedziś i przy- 
tomnych gości do spełnienia zdrowia 
własnemi kieliszkami zaprosił ; lecz ica- 
de poobiedzie stracone zostało dla niego, 
z powodu wodnego spaceru, do którego 
Konrad od rana wszelkie przysposobie- 
nia zrobił, ukrywaiąc pod tym pozorem 
zamiar sprowadzenia goszczących do 
swego domu , do którego wodą można 
było z Zieralina dopłynąć, aby tamże 
resztę dnia tey familiyney uroczystości 
obchodzić. 


ROZDZIAŁ V. 
Konrad do Ludwika. 


Od czegoż zacznę kochany Ludwi- 
ku, iakich użyię wyrazów, abym na 
wiarę u ciebie zasłużył i śmićchu twe- 
go nie wzbudził ? mamże ci wyznać 
zmianę w moim sposobie myślenia, w ca- 
lém moim iestestwie, która niepoko- 
iem reszcie życia mego zagraża? Twóy 
Konrad, ów nieutulony czcicial twćy 
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siostry, który poprzysiągł na ićy grobie 
nie znać więcey uczucia miłości, który 
tak śmiało utrzymywał: iż nikt dwa 
razy wżyciu szczerze kochać nie może, 
uległ ponętom młodey dziewczyny, stał 
się ofiarą namiętnego uczucia, mniey iuż 
z doyrzalszym wiekiem iego zgodnego ! 
Daruy drogi przyiacielu , ieżeli na two- 
iém dome seczćre utrapienia mego skta- 
dam wyznanie; pobłażay ieżeli możesz 
słabości i nie uzegay się z moićy niedoli, 
lecz przynieś ulgę żywym smutkiem 
przeiętemu sercu | 

To dziecię, które ia wtedy piasto- 
watem , gdy Zofiia iedynym pomystów 
i nadziei moich była przedmiotem, owa 
nadobna i wesofa Juliia , którą ci tyle- 
kroć w listach iako czułą i wzorową 
córkę przyiacióś moich malowałem, 
która we mnie towarzysza dziecinnych 
igraszek i zaufanego powiemika uczuć 
izamystów swoich posiadata, taż sama 
Juliia mimowolnie słodkie i smutne za- 
razem uczucie w sercu moićm ocuciła, 
i codziennie ie niewinnemi ponęty swe- 
mi żywi icoraz żywszóm czyni! 

Chęć wywiązania się kasztelaństwu 
za doznawane wich domu względy, po- 
dafa mi myśl obchodzenia w Lubinie 
uroczystości imienin ich córki i sprowa- 
dzen:a ich niespodzianie do domu mego, 
aby tam czuły hołd przyjaźni i dziecinne- 
go przywiązania odebrać mogli. VW tym 
celu przygotowałem wszystko do wod- 
ney przeiazdki, umaifem bat ziemliń- 
ski, w którym towarzystwo nasze pły- 
nąć miafo, ukryfem w zakącie rzeki łódź 
inną z muzyką, która od pół drogi 
do Lubina przewodniczyć nam miała. 
Zamiarem moim było zniweczyć za po- 
mocą tćy przeiazdki zamysły VWVoy- 
nickiego , który dzień ten był obrał do 
oświadczenia siostrzeńca swego; lecz 
nie miałem przytćóm żadnego innego 
widoku, iak aby zapobiedz nieprzyiem- 
ności, któreyby cała familiia z powo- 
du nierczmyślnych i nazbyt wcześnie 
oświadczonych zamysłów Karola dozna- 
ła była. Moógiżem przewidzićć , że ta 
przylacielska przystuga, do kjórey żadne 
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osobiste widoki nie wchodziły, moiego 
pokoiu i zerwania moich związków 
z Ziemlinem początkiem będzie ? 

Naypiękrieysza pogoda sprzyiafa na- 
szemu spacerowi: w obszórnym bacie 
umieścili się wszyscy goście, 1 wszyscy 
iakby iednomyślną wesotością przeięci 
byli; ieden tylko VVoynicki okazywał 
niespokoyność z powodu niemożności 
znalózienia pomyślney pory do zamysłów 
swoich, i z niecićrpliwością przy samym 
początku podróży końca ićy wyglądał, 
nie spodziewaiąc się bynaymniey, iż ta 
właśnie podróż nato wyrachowaną by- 
da, ażeby ón tóy sposobności nie zna- 
lazł.  Juliia siedziała między Emiliią 
i Karolem, mnie się u stóru naprzeciw 
nićy mieysce dostało. Z ukontentowa- 
niem spoglądałem ieszcze natenczas na 
tę twarz anielską, którą otwarta oży- 
wiała wesołość , bo widziałem, iż znay- 
dowała upodobanie w towarzystwie Ka- 
rola, którego rano ieszcze tego samego 
dnia obawiała się przybycia. Znikła by- 
fa zupełnie z iéy umysłu obawa tego 
oświadczenia, które dawno zapowiedzia- 
ne całą przyiemność uroczystości imie- 
nin zniweczyć miało: cieszyło mnie to, 
że choć w części przyłożyć się potrafię 
do odwrócenia nieprzyiemnych wrażeń, 
iże przez to nayłatwićy może zbliżę 
dwie osoby, któreby zbyt nagłe oświad- 
czenie na zawsze od siebie było odda- 
lito. Takie byty szczóre uczucia moie 
gdyśmy płynąć zaczęli, nie spodziewa- 
iae się bynaymnićy, że w wieczór iesz- 
cze, inaczćy myśleć i inne życzenia 
mieć będę. 

Zachwycaiące widoki okolic Ziem- 
lina, wesele po całóm przyrodzeniu roz- 
siane, kołysząca się na spokoyney wo- 
dzie łódź nasza, i to uczucie niepodle- 
głóy swobody, które tylko. na wsi znać 
można, szczególaieyszym urokiem tę 
krótką podróż naszę zdobiły : niezadłu- 
go powszechna wesołość ozwała się 
pieśnią narodową, którą Juliia śpićwać 
zaczęła, a wszyscy z radością za nią po- 
wtórzyłi, Do iakkolwień dziwnie do- 
braaego choru naszego, srmięszała się 
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wkrótce ukryta moia muzyka, i prze- 
rwawszy na chwilę pieśni, dała wszyst- 
kim goszczącym podeyrzenie o dalszych 
zamysłach moich. Musiałem się przy- 
znać, i zaprosiwszy wszystkich na mafy 
do siebie podwieczorek , Kazałem po- 
przedzaiącey nas łódce wtórować nam 
pieśń przerwaną. Te niespodziane od-. 
krycie celu podróży wodnóy, ziednało 
mi przyiacielskie ściśnienie ręki Haszte- 
lana, wdzięczny uśmićch zacnóy iego 
małżonki i poufate podziękowanie Julii, 
która z zachwycaiącem przymileniem od 
ust ręką przyjacielski przesłała mi ukłon. 

Wkrótce zawinęła nasza wesoła flo- 
ta do lubińskićy grobli i piechotą od 
młyna przez gay olszowy do dworu-po- 
dróż odprawiła. Niewymownie ucie- 
szony byłem przyymuiąc gości w moim 
domu, ito podobno ostatnia chwila we- 
sołości moićy była. Gdy wszyscy za- 
ięci byli pićrwszóm rozpatrzeniem się 
w moim skromnym domku i względną 
uwagę na malowane przezemnie wido- 
ki Ziemlina zwracali, zbliżyła się do 
mnie Juliia i z uczuciem rozrzewnionóy 
wdzięczności rzekła, ściskaiąc mi tkli- 
wie rękę: Dobry Panie Ronradzie| nie 
zapomnę nigdy przysługi, którą mi dzi- 
siay wyświadczasz itych dowodów przy- 
chylności twoiey, które w przygotowa- 
nćy dlamnie zabawie znayduię, — Po- 
całowanie ręki było moią odpowiedzia, 
i nie znane dotąd pomięszanie skrępowa- 
ło mi ięzyk, iakby umyślnie dla tego, 
abym lepiśy wyraz twarzy Julii mógt 
uważać. Lecz to pićrwsze wrażenie nie 
zostawiło ieszcze żadnego trwałego śla- 
du w mém sercu, i tylko ie poniekąd 
osłabiło , aby tém pewnićy uległo tym 
ponętom, które późnićy zwyciężyć ie 
miały. 

Za zbliżeniem się wieczora zapro- 
sifem gości moich do ogrodu; oświe- 
cone aleie iego doprowadziły nas do al- 
tany, w którćy pod cyfrą Julii iaśniat 
w przeźroczu prosty ten napis: dobrćy 
córce. Dziękczynienia rodziców i Julii, 
piękność wieczora, ożywiona światłem 
zieloność spoczy waiącey natury, muzyka, 


którey odgłos do czucia przemawia, 
wszystko to nieciło w sercu niespokoyne 
uczucia, ido naydrobnieyszych szczegó- 
łów niewypowiedziany powab łączyło. 
Rozkołysany, że tak rzekę, umyst w sa- 
mych przyjemnych marzeniach, iedne- 
go tylko ieszcze mocnieyszego zdawat 
się oczekiwać wrażenia, aby zupełnie 
przytomność utracił, iczaruiącym go za- 
pamiętale oddał się ponętom: i w tey 
chwili wesofość Julii mimowolnie osta- 
tni cios mu zadała. 

Przygotowana w altance skromna 
biesiada zaięła goszczących, Otwarta 
iszczóra wesołość byda wszystkich ha- 
sfem, sam nawet VVoynicki postanowił 
odwlec swe zamysły i nie usuwał się 
od powszechnego rozweselenia. »Jak- 
że zawdzięczysz Julisiu, ozwał się 
Kasztelan, Konradowi to uprzeyme 
przyięcie iego , tę uroczystość na cześć 
twoię wiego domu obchodzoną? iesz- 
cześmy nie widzieli nawet, abyś muza 
to dziękowała; proszę bardzo oświad- 
czyć mu publicznie wdzięczność twoićm 
i naszem imieniem; wymyśl przecież ia- 
ki sposób wynagrodzenia starań przez 
niego dla ciebie podiętych.« 

»Nie byłam ja oyczedotąd tak nie- 
wdzięczną, abym Panu Konradowi uczu- 
ciów i dzięków moich oświadczyć nie 
miała, odpowiedziała Juliia, lecz ieżeli 
każesz dać mu publiczny dowód moićy 
wdzięczności, ośmięlara się mianować 
go w dniu dzisieyszym rycćrzem moim, 
i oświadczając mu uczucie przychylno- 
ści, które w sercu moićm wzbudził, da- 
ię mu na znak miłości moiey tę prze- 
paskę, którą iako deklarowany móy ry- 
cérz prawo ma nosić, i dodaię do nićy 
za godło: zwycięztwo przyiaźni.« 
To rzektszy, podała mi z wesołą po- 
wagą wstążkę, i poklask od wszystkich 
odebrała gości. 

, Ah! kochany Ludwiku, wytłómacz 
mi ieżeli możesz, coto za przemoc nad 
słabym umysłem moim, pośród tey 
chwili wesofości przy wyrzeczeniu tych 
słów przez Juliia, górę wzięła? powićdz 
mi, dlaczego wtym dopiero momencie 
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wrodzone ićy powaby nowego wdzięku 
w moich oczach nabrały, dla czego do- 
pićro wtedy ićy postać tak anielską, iéy 
głos tak czaruiącyma był dla mnie? gdy- 
byś byf spoyrzat na twego Ronrada wte- 
dy, gdy wstążkę z rąk Julii drzącą rę- 
ką odbierał, gdybyś mógł byt czytać 
w oczach iego, co się natenczas w sercu 
działo , poiąłbyś dopiero , co to za czu- 
cie całą iego opanowało duszę, i nie- 
ustannym dotąd dręczy ią niepokoiem. 
Gdyby ona nie była wszystkich oczy 
na siebie zwróciła, gdyby obecni prócz 
nićy mogli byli coś innego widzićć, gdy- 
by ona sama okiem rozwagi na mnie 
byfa spoyrzafa, wiadomeby iuż dzisiay 
były wszystkim nayskrytsze serca mego 
wzruszenia, i iabym iak winowayca 
przed każdego wzrokiem unikaf. 

O iakże trapiącą dla mnie była ta 
powszechna wesołość, ten śmiech , te 
żarty, które ukryły pomięszanie moie, 
inieiako z niedcli moićy urągać się zda- 
wały! Czemże byś dla mnie koniec te- 
go wieczora przez wszystkich innych 
tak roskosznie spędzonego? Dziwię się 
ieszcze dzisiay , skąd dosyć mocy umy- 
sfu, dosyć miałem przytomności, ażeby 
uczucia mego nie wyiawić, i wytrwać 
do końca przy morduiącćy mnie igraszce. 

Nieubfagana Juliia nieprzestaiąc na 
pierwszem zwycięstwie swoićm, czy- 
niła mi publiczne onieczułość wyrzuty, 
wymawiała, iż nie przyszedłem upaść 
przed nią na kolana, aby odebrać god?o 
i przepaskę, narzókafa na nieczułość, 
na oboiętność moię, zaręczała mi nay- 
uroczyścićy, że szczerze kocha swego 
rycćrza, że mu stałość i wierność ślu- 
buie... Lecz napróżno usiłuię zebrać 
w myśli i określić wszystkie uczucia, któ- 
remi cały ten wieczór przeięty bytem, 
zmęczony samém wspomnieniem umysł 
potrzebuie spoczynku, szuka ón go na 
łonie przyiaźni, ach kochany Ludwi- 
ku, nie odmawiay mu opiekuńczego 
przytufku! 

(Ciąg dalszy nastapi.) 
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„U, za kibić udatna, iaka lekkość w skoku, 

Co za zgrabne ruszcuie , iaka bystrość wzroku !* 

Naśmiewał się rak » żółwia, — Zołw mu na to rzecze; 

„Choć ty moim, ia twoim powabom nie przeczę, 

Z endzych przywar nie szydzę, swych zale! nie głoszę, 

Co mam sdaru patury;, tem -się nie wynoszę; 

A ty tego nie zważasz, gdy tak się rozwodsisz, : 

Że gdy każdy źwierz przodem. ty sam tyłem chodzisz!‘ 
Zaca SBaczereeno „ae 


R 


POBYT XIĘCIA de LIGNE U WOLTFRA. 


(Przez niego samego opowiadany. ) 


DAŁ się u VVoltera iak naymunićy 
okazywać uczonym. Mówiłem tyle tyl- 
ko, ażeby nie przerwać rozmowy. Ośm 
dni przepędzifem w iego domu ichciaf- 
bym z duszy przypómainićć sobie te wszyst- 
kie wznioste, proste, wesołe i przyiem- 
ne wyrazy , Które płynęły z ust iego, 
ale w samćy istocie, byłoby rzeczą nie- 
podobną. Albo śmiałem się, albo zdu- 
miewałtem się nad nim, zgoła byłem 
zawsze upoiony. Nawet błędy: iego, 


czasami niegruntowne wiadomości, prze-. 


sądy, brak smaku w pięknych sztukach 
i uroienia, zdawały mi się powabnemi, 
nowemi i uderzaiącemi. Rad uchodził 
za głębokiego polityka, albo za uczone- 
go, nie zważaiąc nawet, czyli nudziś 
rozmową o tych szczegółach. Lubił Kon- 
stytucyią angielską. Raz rzekłem do nie- 
go: »WVesprzyy ią VVPan morzem, ina- 
czóy zaginie « 

»Jakto morzem?« odpowiedział »mu- 
szę się nad tém zastanowić dokładnie.« 

Zameldowano mu Kogoś z Genewy, 
co mu nudnym się wydawał. »IDaycie 
mi lekarstwoć zawołał udaiąc chorego, 
i chcac się pozbyć Genewczyka. e- 
newczyk oddalił się. 

sJakie W Pana zdanie o Genewie ?« 
zapytać mnie razu iednego, słysząc, że 


byłem w tém mieście. VViedziałem, 
że wtedy Genewą pogardzat. |»Prze- 
brzydfe miastoć rzektem, chociaż nie po- 
wiedziałem prawdy. 

Trudnił się właśnie dzieiami ko- 
Ścielnemi nudnego Abbe Fleury, które 
wykładał. »To nieiest historyiać rzekł 
do mnie »tylko historyyki. Fadbym, 
ażeby tylko tacy iak Bossuet i Flechier, 
starali się być dobrymi chrześciianinami. 
VVPan przybywasz z WVWenecyić rzekł 
znowu »widziateś VVPan Prokurato- 
ra1« — »Nie, nie mogę sobie przypom- 
nićć.« — »To VVPan nie czytafeś Kan- 
dyda?« rzekł  gńiewem, wtedy albo- 
wiem lubił to dzieło zę wszystkich swo- 
ich naybardziey. 

»Przepraszam, byłem roztargniony, 
przypominafem sobie właśnie, z iakićm 
zachwyceniem słuchałem w Wenecyi 
Gondolierów _śpićwaiących wiérsze 
z Wyzwolonćy Jerozolimy Tassa.« — 
»Jaktofe — »Podobnie iak dawnićy Me- 
nalk i Melibey próbuią oni na wielkim 
kanale w czasie pięknćy nocy letniey 
swoich głosów i pamięci towarzyszów. 
Jeden zaczynaspić wać reczytatywo, adru- 
gi odpowiada mu i kończy daléy. VVąt- 
pię, ażeby paryzcy fiakrarze umieli na 
pamięć lienryiadę , oprócz tego boskie 
iéy wićrsze żleby wydawafy się odśpie 
wywane ich twardym i źle brzmiącym 
głasem.« — »Dla tegotoć odpowiedział 
»że Francuzi są barbarzyńcami, nieprzy- 
iaciołmi wszełkićy harmonii, ale to się 
tyczć tylko ludu, przeciwnie wyksztai- 
ceni Francuzi maią aż nadto w sobie 

ięknego ducha, tak dalece, że go nawet 
kładą na tytutach. dzie? swoich. Książka 
Helwecyusza o Duchu, iest duchem 
złośliwym; Duch praw Monteskiego, 
iestto dzieto rozumowe , ale ia go nie 
rozumię. Za to perskie listy (także Mon- 
teskiego) rozumię dobrze, iestto dobra 
książka. — Francyia ma wielu autorów, 
którychże VVPan cenisz szczególnićy ?— 
Cóż robić, trzeba ich cenić. Na przy- 
kśad: D' Alemberta, który ponieważ nie 
ma wyobraźni, mianuie się jeometrą; 
Diderota, cą miasto zapału przemawia 


stylem napuszonym; Marmontela, któ- 
rego poętyki, między nami powiedziaw- 
szy, poiąć nie mogę. Ci Ichmość po- 
wiedzą może, że zazdrość mówi ze mnie, 
U Dworu maią mnie za ganiącego wszyst- 
ko iza pochlebcę, w mieście za filozofa, 
w akademii za nieprzyiaciela filozofii. 
WW parlamencie maią, mnie za obrońcę 
despotyzmu, za złego Francuza, ponie- 
waż o Anglikach wspominam dobrze, za 
rozbóynika i dobroczyńcę księgarzy, za 
libertyna , że napisałem Dziewicę orle- 
ańską, którą nieprzyiaciele moi tak bar- 
dzo oczernili, za ciekawego i lubiącego 
prawić komplementa ludziom uczonym, 
za nietolerania, kiedy tyle za toleran- 
cyią pisafem.« 

»Czy czytałeś VVPan iakie Epigra- 
ma, lub iaki wićrszyk satyryczny mo- 
ićy roboty, iest w nich istotne piętno 
złości: Obadway Pussy chcieliby mnie 
w fyżce wody utopić. Z początku by- 
łem z niemi w dobréy zażyłości. U oyca 
i ukrewnego VVPana, n Xięcia Arem- 
berga , piiałem z pićrwszym Szampana, 
raz właśnie zasnął nam podczas wiecze- 
rzy. rugiemu pochlebiatem , aże po- 
wiedziałem, iż z iego natchnienia po- 
wziąłem ochotę chodzić na rękach i no- 
gach, wypędzili mnie z Genewy, gdzie 
był nienawidzony.« 

Często z iakiéy śmićszności, czasami 
nawet z mafćy igraszki wyrazów śmiał 
się z całego gardła. »Powiadaiąć rzekł 
raz do mnie »że gniewam się mocno, 
kiedy mnie kto krytykuie. Oto iest zno- 
wu krytyka namnie. Zkąd u licha wziąt 
ten człowiek te wiersze, który nawet 
ortograficznie pisać nie umić, i który są- 
dzi, że do poezyi można tak, iak do obo- 
zów , atak przypuszczać, ( Mówif to 
o Fryderyku Wielkim. ) 


Candid: et un perz vaurien, 
Qui na m pudeur ni cervelle; 
Ah! qu'on le reconnoit hien 
Pour le Cadet de la pucelle. 


(Kandyd, iestto maty złoczyńca, nie ma- 
iący ani wstydu, ani rozumu, zaraz po 
nim poznać , że to brat młodszy Dzie- 
wicy Orleańskićy.) Często kłócił się 


zurmarłymi autorami iperyjodycznie to 
łubi? ich, to nie lubit. tedy wfaśnie 
przypadali mu naywięcćy do smaku Fe- 
nelon, Lafontaine i Molier. 

»Kochana synowico« rzekł do Pani 
Denis »zagraymy mu co z Moliera, np. 
Uczone Robiety, które przedstawia- 
łiśmy niedawno.« Grał sam w tey sztu- 
ce Trissorina i co większa naygorzćy 
w świecie, iednak rola ta czyniła mu 
rozryNy ię. A 

Nigdy ani słowa nie mówić do mnie 

rzeciw chrześciiaństwu, lub przeciw 
Freronowi. »Nie lubię fałszywych lu- 
dzie powiedział do mnie »ani tych, co 
sam sobie sprzeciwiaią się. Cóż warto 
takie wyznanie, iak owo WVikaryiusza 
Sabaudzkiego z dzieł Russa.« 

Był wtedy naymocnićy na Russa 
rozgniewany, nazywał go potworem 
imówił, że dla takiego człowieka, iest 
wygnanie małą ieszcze karą; iednak- 
że, gdy mu raz powiedziano, że na dzie- 
dzińcu widziano Russa: »UGdzieiest ten 
nieszezęśliwy« zawołał »niech przyydzie, 
przyymę go zotwartemi rękoma. Może 
wygnany z Neufchatelu? Niech się nie 
lęka, niech przybywa, eo mam, wszyst- 
kićm się znim podzielę.» 

Nayzabawnieyszym był VVolter, kie- 
dy rozmawiał ze swymi poddanymi. 
Przybićrał minę poważną i.zdawało się 
raczóy, że nie wieśniakom, ale iakim 
posłom dawał posłuchanie. Nosił zwy- 
czaynie popielate pończochy, dfugą ka- 
mizelkę, długą i ogromną perukę iczar- 
ny aksamitny płaszczyk. VV niedzielę 
w dzie wał suknie bronzowe i długie man- 
kietki, co, mówit, dodawało mu po- 
wagi. 

Dla otaczaiących go był VVolter 
dobrotliwym. WVszystkiemu, co wi- 
dział i słyszał nadawał wdzięku, był 
to, można powiedziść, dobry cztowiek 
i dobry dziedzic swoich kmiotków , al- 
bowiem jeniiasz zwykł dobroci nadawać 
więcey obrębu, właśńie iak dobroć je- 
niiuszowi więcćy przyiemności nadaie, 
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WIADOMOSCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa, — Dnia 2. Listopada t. r. dano 
w Teatrze naszym drugie przedstawienie Dramatu we 
trzech aktach z francuskiego PP. Frederic i Lagueyrie 
pod nazwiskiem. Klucz.dobrany, czyli: Dway 
Synowie. Sztuka rozczulaiąca, po wszystkich pra- 
wie lożach łzy płynęły. Pan Starzewski w roii Pau- 
lina grał wybornie i wywoiany został. 

Dnia 5. List. miasto zapowiedzianego D gwon- 
ka, Komedia z francuskiego przełożona we trzech 
aiiiach pod nazwiskiem: Młodość Henryka V, 
i Dmuszewskiego Komedyio - Opera Szkoda Wa- 
sów, Kktorato zmianę publiczność nadspodziewanie 
mile przyięła, Ta, tylekroć iuż oklaskami obsypa: 
na [tomedyio - Operka i tym razem z przyiomnością 
widziana była. Z końcem sztuki wywołani sostali 
P. Bensa iP, Nowakowski, publiczność nagrodziła im 
za grę charakterystyczną , a szczególnity za dobrze 
odśpiewany ulubiony Dwuśpićw: „Podług dawne- 
go zwyczalućć it. d. 

Dnia 8 t.m dano Trajedyią: Iloracyusze. 
Sprawiono nam niewymownie piękny wieczór, bo cry- 
liż nie dosyć na poparcie twierdzenia moiego powic- 
dzieć: Sztuka Kornela, przełożona Osińskiego wier- 
szem. Nadto wszyscy aktorowie grali wyhornie, 
Oprócz aktorki graiącey Juliia, P, Bensa w roli Ho- 
racyusza młodego roswinał w całcy świetnośei swóy 
zachwyeałacy talent, wątpię nawet, ażeby tę rolą 
można było lepićy odegrać , w samćy istocie P. Ben- 
sa stworzony na Rzymianina ; często postawa lego 
była małownicza, podobna bardzo do tych, iakie wi- 
duiemy na płaskorzeźbach starożytnych, Nowy zwo» 
lennik Melpomeny |”, SI onski (Kuryiacyusz ) prosił 
wsrawdzie ò pobłażanie w ańiszu, lecz go nie potrze- 
bował, iuż w tóm pićrwszóm wystąpieniu okazał nie 
pospolity talent, i w zawodzie teatralnym pochlebne 
rokwie nam nadzicie. Publiczność.przyięła go z za- 
palem. MHażdóv prawie mowie icgo pokłaskiwano, 
a pn skończeniu Trajedyżś wywołane go z uniesie- 
niem. — Nastąpiła Komedyyha Kotecbuego w 1. akcie: 
Brawo morskie. Pan Nowakowski podobał się 
w roli Wieloryba. 

Dnia 12, Dramat we 3 aktach e francuskiego: 
Człowiek z czarnego lasu, Sztuka pełna za- 
wikłań.zwyczaynych Dramatoim francuskim, P, Sta- 
rzewski w roli komieznćy głupowatego Fricchen nie- 
tylko publicznaść, ale nawet aktorów i suflera rez- 
śmieszał, X X. 

Publiczne dziękczynienie poczciwemu 
eddawey S7tambucha literami K. 6. naznaczonego, 
którego bolesna utrata była przy zapowiedaeniu te= 
atrnlnćme s d. 3, Listopada t, r. ogłoszoną. — Miała 
bydź w tenczas grana Gpera: Di abełek Pazikiem, 
szyli Dzwonek, lecz grano co innego. 

„W sereu nagrodę wprawdzie, każdy Czyn zk ayduie, 
Lecz czyż podobna milezćć, gdy się wdzięczność czuie? 
W piątek, kiedy Diabełka w teatrze grać miano, 

Q powrót drogicy zguby poczciwych wezwano; 
Dishcteb i poczciwy według swcy natury, 

Każdy postąpił sobie, iak był nawykł Ktoryż 
Poczciwy otat zgube, iak się należało, 

Eocz Diabcłka w teatrze darma sie czekało: A 
Niech więc za te poczciwych, tak się szerzy plemie, 


Aby w micysce Dialełków, zajęli le sienię,** 
+ 


Z Bossyi. — Niedawno wypłynął z Kronszta- 
du nowo zbudowany okręt W, Xiężna Iielena ,, pod 
rozkazami Porucznika floty Czistakowa, w pedróś 
około świata. Dowódca tego okrętu iuż piórwcy cd- 
był podobną podróż, 

Sławny iarmark Makarowski od roku x617, 
z miasta obwodowego Makariewa do niżnego Novo- 
grodu przeniesiony, s pomyślnym tego roku odbył 
się skutkier: , szczegółnićy kupcy wiele zyskali, po- 
nieważ ćzynsz od naymu bud o 30 procentu zmniey- 
szono. W budach wina prawie do Igo Września Si- 
bywali swe czynności kupcy, i sądzą, że w roku 
przyszłym iicznicy się ebiorą. Oprócz Jego Królewic. 
Mości Xięcia Alexandra Wirtembergskiego były iesr.- 
cze inne znakomite osoby, iako to: Xiążę kin 
i Hrabia Mumianców. Ostatni poświęcił tamecz- 
ney głownćy Cerkwi bogaty obraz Matki nayświct- 
szey, w śrćbrńcy oprawie i śrebrnym pokrowcu, 
pozłacanym i kosstownemi kamieniami i perłani 
ozdobionym. 

Liczbę mieszkańców Petersburga liczą terar na 
300,000. Między temi nic masz w.tóy chwili więcey 
iak 1oao Anglików. 

Z Niemiec. — Znanego dziwnego człowieka 
Pittszaft w podróży z Amszierdaru do Hamburga 
spotkało nieszczęście. W pićrwszych dniach Pażździer- 
nika wypłynął òn na okręcie Blantenserskim z Am- 
szterdamu morzein półnoenćm, atoli okręt ten rozbił 
Się na brzegach miedzy Brema i Hamburgiem i wszyst- 
ka osada utonęła. Dotąd ieszeze ciała iego nie wy- 
naleziono. 

Z Francyi. — Przed dwoma lub trsema laty 
Król tcraźnicyszy , podówczas Monsteur , na prze- 
chadzce w okolicy St. Cloud spotkał włościankę, nio- 
saca dziócię naręku i gorzkie łzy wylówaiacą; Kiążę 
dowiaduie się od nity przyczyny smutku; pochodził 
ón żtąd, że nie mogła się doczckać kuma; przy- 
recka iċy więc zastąpić micysce iegu , co tóż kobićta 
owa.z wdsięcznością przyymułe. „Jakże się WPan zo- 
wiesz? Zapyta się Proboszcz. — Monsieur. — Doa- 
brze! Alcz nazwisko WPana ? — Monsicur, krót- 
ko, — Jakto! krótko? — Napisz WFan, kiedy się 
podoba: Monsicur, brat Króla. Można się domy- 
śleć, iakie wrażenie sprawiłe to niespodziewane of: 
krycie, Kuma z radości prawie zmysłow była 
pozbawieną: Wszystka rodzina upadła do nóg Xię: 
ciu; zaledwie zdołał powściągnąć uniesienia wdzięcz- 
ności i krzyku: Niech żyie Monsieur! który byt- 
by go wydał, Dostoyny Kum daio od tega czast 
matce ponsyię, ktora kiedyś młodey dziewczynie 
przypadnie, i stanowić będzie ićy posag. 

/ Anglii. — W osadzie Siera Leone na brze- 
gach Afryki, odbywałą się Sądy Przysięgłych na Ne- 
grów z głębi Afryki pochodzących, Mtorych iczyk 
trzeba tłómaczyć na znaiomy afrykański, a s tego 
dopiero ma angielski, przyczćm oskarzony naymniey- 
szego nić-ma poięcia o myśl p3 tan enemuż zadan anyche 
Neger Quia Pei, stawiony był prsed takim sądem, 
ponieważ drugiego: zabił, Gdy się go pytana: Czyli 
nić ma co do zavzucenia przeciwko osobie Przysiegłe- 
go? sądząc, że to pytanie ściąga się do: tego, czyli 
nić ma vsstrętu do miesa białego człowicna; edytor 
wiedział szczćrze: „Ah bynaymnicy! To piękny czło- 
wiek, i gdyby mi wolno była, tedybym go także 
siadł, 

P. Klexander Baring karat w dobrach swoich 
pod Alesfort budować nważalnią; ma ona kosztować 


?5000 fuub. szterl. 


ficdakcyia Józefa Bensy. — Druk JJ. Pillera 


